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L i s t y  r e k l a m a c y j n e  n i e o p i e c z ę t o w a n e  nie podlegają 
opłacie pocztowej.

Hic Rhodus, hic sa lta !

Zaledwie cztery tygodnie czasu od
dzielają nas od chwili zebrania się sej
mu krajowego. Wielkie i trudne cze
ka ją  na nim zadania naszych posłów, 
tćm trudniejsze do spe łn ien ia , ponie
waż czas do obrad sejmu nadzwyczaj 
skąpo je s t  wymierzony. Niepodobna więc 
łudzić się, by w ciągu tak  krótkiej se- 
syi zdołano uporać się z całym ogro
mem pracy, jakiej wymaga zaradzenie 
różnorodnym a naglącym potrzebom 
kraju.

W obec tego powinni posłowie siły 
swoje zespolić w kierunku załatwienia 
przedewszystkiem zadaii n a j p i l n i e j 
s z y c h ,  a do ich rozwiązania zdążać 
stanowczo i wytrwale. Największym 
błędem dawniejszych sesyj oraz g łó 
wną przyczyną stosunkowej ich bezpło
dności było rozstrzeliwanie uwagi i sił 
na zbyt wiele naraz zadań, bez czynie
nia należytej różnicy, k tóre  z nicli mo
g ą  być więcej a które mniej naglące. 
Cała  powódź wniosków, —  nieraz dla 
czczego tylko popisu oratorskiego, lub 
wysunięcia na jaw  nazwiska wniosko
dawcy stawianych, zalew ała każdą nie
mal z poprzednich sesyj. Następstwem 
takiej metody, dogadzającej najczęściej 
tylko osobistej próżności tego lub owe
go p o s ła , było nieroztropne marnowa
nie czasu, zużywanie sił w bezcelowych 
rozprawach a ostatecznie zapełnianie pó
łek  archiwum sejmowego butwiejącą w 
niem makulaturą.

Owóż wr interesie dobra kraju, w in
teresie nawet honoru posłów7 naszych 
pragniemy, — by na następnych sesyach 
sejmowych zerwano z tą dotychczasową 
p rak tyką  —  a zamiast rozpoczynać 
w i e l e  spraw bez ostatecznego skutku, 
załatwiono na każdej s e s j i  choćby na
wet tylko j e d n ę  l u b  d w i e  z pomię
dzy n a j w a ż n i e j s z y c h ,  lecz dobrze 
i skutecznie.

Za jedno z najbardziej naglących za
dań obecnego sejmu uważamy s p r a w ę  
r e f o r m y  z a r z ą d u  k r a j o w e g o  c z y l i  
r e o r g a n i z a c y i  i s t n i e j ą c e g o  d u a l i 
s t y c z n e g o  u s t r o j u  w ł a d z  a d m i n i 
s t r a c y j n y c h .  Dopóki ta reforma nie 
n a s tą p i , —  wszystkie  inne nie wiele 
przyniosą p o ż y tk u , gdyż rozbijać się 
będą o trudności z obecnego ustroju ad 
ministracyjnego wynikające lub chro 
mać w praktycznem zastósowaniu.

Poczucie tej potrzeby i uznanie jej 
zadosyćuczynienia za najpilniejsze za 
danie obecnego sejmu jes t  tak  powsze
chne, iż w s z y s t k i e  prawie dzienniki 
krajowe, —  jakiekolw iek między nimi 
mogą zachodzić różnice i sprzeczności 
pod względem innych przekonań, —  
dały  temu poczuciu jaw n y  i stanowczy 
wyraz.

Dotknąwszy zaś tej spraw y będącej 
obecnie na porządku dziennym publi
cznej dyskusy i,  poczuwamy się z a ra 
zem do obowiązku wypowiedzenia j a 
wnie, j a k  my tę tak  powszechnie upra
gnioną reformę ustroju administracyj
nego z a s a d n i c z o  pojmujemy.

Nie ulegamy żadnemu złudzeniu co 
do trwałości dzisiejszych w'zględnie j e 
szcze dość pomyślnych stosunków rządu 
centralnego do naszego k ra ju .— D o b y  
c e n t r a l i z m u  i g e r m a n i z a c j i  w G a 

l i c y i  n i e  u w a ż a m y  w c a l e  z a  z a m 
ienię tą  ani się też uśpić damy frazesowi, 
„że r z ą d  s p r z y j a  k r a j o w i  Pamię- 
tamyo tern, że w Austryi, tern „ p a ń s t w i e  
n i e p r a w d o p o d o b i e ń s t w "  — wszystko 
jes t  możliwem, i że za lada powiewem 
niepomyślnego wiatru, mogącego powitać 
z nieprzewidzianych jeszcze dziś konste- 
lacyj politycznych, m o ż e  r u n ą ć  c a ł y  
g m a c h  n a s z e j  a u t o n o m i i ,  o p a r t e j  na 
t a k  w ą t ł y c h  j a k  obe c n e  p o d s t a 
w a c h .

Owóż dla wzmocnienia tych słabych 
podstaw, — autonomii krajowej dla u- 
trwalenia dotychczasowych , niewątpli
wie nader cennych , lecz po większej 
części tylko z ł a s k i  otrzymanych zabyt
ków, ~~ w reszcie dla otrzymania rękojmi, 
że w o l n o ś ć  i n 'a ro d o w o ś ’ć nasza po
zostanie stale zabezpieczoną przeciw 
wszelkim w przyszłości z kądkolwiek 
wyjść mogącym zamachom, u w a ż a m y  
z a  k o n i e c z n y  w a r u n e k  z m i a n ę  o b e 
c n e g o  u s t r o j u  a d m i n i s t r a c y j n e g o  
w k r a j u  n a 's zy m  w d u c h u  i m y ś l i  
p o w y ż e j  w y r a ż o n e j .  Czy zaś i n i c y -  
a t o r e m  tej myśli był lub będzie S tań
czyk, P o lak  lub Rusin,—  to dla nas rzec
zą w gruncie dość obojętną. Nam nie 
chodzi o o s o b y  lecz o s p r a  wę. Nie stoi
my na stanowisku bezwzględnej n e g a -  
c y i  wszystkiego, co nie je s t  płodem lub 
utworem własnych naszych stronników, 
lub nie wyszło z ich inieyatywy. My pra
gniemy przedewszystkiem owoców d o- 
d a t n i e g o  d z i a ł a n i a ,  a choćby owoce 
te zrodziłysię w obozie naszych polity
cznych przeciwników, —  jeżeli tylko 
przyniosą korzyść dla kraju  i n a ro d u , — 
my pierwsi iin przyklaśnicmy.

Naszym w tej mierze zapatrywaniom, 
winniśmy tym bardziej s t a n o w c z y  dać 
wyraz, ponieważ niedawno krytykując tole- 
rancyę obecnego rządu krajowego dla 
niecnych wichrzeń moskiewskich czyli 
świętojurskich w Galicyi i wyrażając przy 
tej sposobności poniekąd tylko nawiasowo 
życzenie zniesienia dzisiejszego dualizmu 
władz administracyjnych, spotkaliśmy się 
w innem piśmie krajowem i to postępo- 
wem z przykrym i bolesnym a wcale nie 
zasłużonym zarzutem, jakobyśmy pragnęli 
z n i e s i e n i a  a u t o n o m i i  k r a j o  wej  i ja
kobyśmy w tym względzie wtórowali gło
som i opinii s t a ń c z y k o w s k i e g o  obozu.

Przemawiając za zniesieniem dzisiejsze
go dualizmu władz administracyjnych i za 
zlaniem się władz rządowych z autonomi- 
cznemi, nietylko nie pragniemy wcale uto
nięcia tych ostatnich w ustroju władz 
rządowych, ale przeciwnie, żądamy zni
knięcia dzisiejszych władz rządowych w ad
ministracji wyłącznie tylko autonomicznej, 
posiadającej atrybucye wykonawcze obe
cnych władz rządowych, p r a g n i e m y  j e- 
d n e m  s ł o w e m ,  a b y  c a ł a  a d m i n i -  
s t r a c y a  k r a j u  p r z e n i e s i o n ą  b y ł a  do 
wł a d z  z wy b o r ó w p o w s t a ł y c h  Na tej 
tylko drodze może s a m o r z ą d  kraju prze
stać być czczym wyrazem, jakim po wię
kszej części jest do chwili obecnćj.

Nie wątpim y, ż,e zdaniem tern k ie
row ać się także będzie przew ażna w ięk
szość Sejmu i że myśli r e f o r m y  u s t r o 
j u  a d m i n i s t r a c y j n e g o  nie zechce 
odepchnąć dlatego jedynie, ponieważ 
p ierw otny jej p ro jek t wniesiony przez 
posła Dra Dunajewskiego, w yszedł był 
ongi z łona stronnictwa stańczykow 
skiego. W szakże w mocy większości

leży p o p r a w i e n i e  go tak, aby  urze
czywistniona w  nim była  w całej czy
stości zasada autonomiczna. Z a s a d a  
bowiem onego projektu  była  trafna i 
dobra; s z c z e g ó ł y  jego  zmienić lub 
poprawić, to już  rzecz sejmu.

Zresztą nie m yślimy wcale upierać 
się przy zdaniu, by  koniecznie tylko 
projekt D ra  Dunajewskiego stanow ił 
podstaw ę obrad  sejmu. Jeżeli kto inny 
z lepszym wystąpi projektem , w a ru ją 
cym gruntowniej i szczęśliwiej zasadę 
samorządu, to i owszem. My z naszej 
strony popierać  będziemy każdy p ro 
jekt, który najwięcej będzie zbliżony 
do pow yżej wyrażonej przez nas za
sadniczej myśli. Jednego  tylko p r a 
gniemy, to jest , by spraw a ta pod 
żadnym warunkiem nie poszła dłużej 
w odw łokę.

P o ra  obecna ze wszech m iar spo 
sobna jest do podjęcia i uchwalenia r e 
f o r m y  a d m i n i s t r a c j i .  Skład sejmu 
jes t  bowiem  odpowiedni, w radzie p a ń 
stw a większość a u t o n o m i c z n a ,  a mi
nisterstwo w yw iesiło  również sztandar 
a u t o n o m i c z n y .  Chwila tak sprzyja
jąca pom yślnemu załatwieniu tej tak 
ważnej i doniosłej dla kraju i narodu 
sprawy, j a k ą  je s t  chwila o b e c n a ,  
winna być  w yzyskaną przez nas p o -
1 i i i z o n e m  1 s i ł a m i ,  g d y ż  m ittkć  m o ż e  
niebawem bezpowrotnie, a w tedy  żal 
i rekrym inacye będą  nadarem ne.

Jeżeliby zaś kto zarzucił nam  zby
teczny o p t y m i z m  i podniósł w ą tp li
wość, czy reform a adm in is trac ji  k r a 
jow ej w  myśli przez nas powyżej w sk a 
zanej znajdzie p o p a r c i e  u dzisiejszej 
większości rad y  państw a lub u obe
cnego gabinetu, to odpow iem y mu na 
to: że i w tem widzielibyśmy jeszcze 
niemałą dla kraju korzyść, gdyby  się 
przy tej sposobności p raw dziw e dla 
kraju naszego usposobienie czy to n a 
szych dotychczasow ych sprzym ierzeń
ców w radzie państw a, czy też gab i
netu samego, chociażby naw et w nie
przychylnym dla p ro jek tow anej re fo r
my duchu ujawniło.

P o z b y c i e  s i ę  s z k o d l i w e j  i l l  u- 
zyi ,  —  poznanie zawczasu p r z e c i w n i 
k ó w  w tych, w  których się widziało 
życzliwych p r z y j a c i ó ł ,  —  jednem  
słowem, zdarcie maski obłudy, jes t  
zawsze zarów no w życiu pryw atnem , 
jak  i politycznem, nieocenioną ko rzy 
ścią. P o z n a j m y  w i ę c  n a s z y c h  
p r z y j a c i ó ł  p o l i t y c z n y c h  w e d l e  
t e g o ,  c z e m  s ą  d l a  n a s  w  i s t o 
c i e , —  niech złożą d o w o d y do ty ch 
czas ty lko  platonicznie objaw ianych dla 
nas życzliwych uczuć. Jeżeli wytrzy- 
ma.ją p róbę, w tedy  osiągnie kraj trw ałą  
podwalinę dla swego samorządu; —  
w razie zaś przeciw nym  będzie mógł 
przynajmniej pow inszow ać sob ie ,  iż 
spadnie mu bielmo z oczów f  dozwoli 
mu prze jrzeć , że obietnice, za k tóre 
popierał do tąd  obecny porządek  rze- 
czJi b y ły  ty lko prostym  blichtrem, —  
a nabytki autonomiczne, k tórem i się 
cieszył, zamkami budow anem i na lo 
dzie. „E t  haec novisse ju va b it!“

Pożar teatru  czesk iego  w  Pradze.

Zamieszczone w poprzednim numerze na
szego pisma telegram y zaw iadom iły o tej 
strasznej klęsce, jak a  dotknęła cały naród 
czeski. Z w spaniałego gmachu, którego otw ar

cie nastąpić miało dnia 11 września r. b. 
i stanowić prawdziwą uroczystość narodow ą, 
pozostały tylko gruzy. Pojm ujem y i w spół
czujemy boleść, jak ą  ten dotkliw y cios spra
wić m usiał naszym współbratymcom. Lecz 
z drugiej strony znając żelazną w ytrw ałość 
i mężny hart wobec klęsk, — cechujące naród 
czeski, nie w ątpim y, iż owe dzieło dumy na
rodowej powstanie znów wkrótce ja k  fe n ik s ' 
z popiołów. Świadczy o tem najwymowniej 
w ydana zaraz nazajutrz po pożarze odezwa 
wydziału kom itetu budowy teatru, cechująca 
wrażenie sprawione tą  klęską oraz wzbudzoną 
nią na nowo energię Czechów.

W edle niewątpliwego już dziś wyniku do 
chodzenia, pożar pow stał tylko przez nieo
strożność robotników  blacharskich zatrudnio
nych ukończeniem niektórych robót na dachu, 
zatem pow stałe w pierwszej chwili przypusz
czenia, jakoby  w ybuch ognia by ł dziełem 
czyjejkolw iek zemsty lub złości okazały się 
jako niem ające żadnej podstawy.

Pracownia szkolna
ze stanowiska neclapgiki i ekonomii społecznej.
Odczyt m iany na XV. walnem zgromadzeniu 
Galicyjskiego Tow arzystw a pedagogicznego 

w Krakow ie d. 19 lipca 1881 r.
przez

Jerzego Harwota.
(Ciąg dalszy.)

II I .
L ecz z innych jeszcze względów pedago

gika wym aga od szkoły ćwiczenia p ra k ty 
cznego w pracy. U m ysł ludzki względem 
świata zewnętrznego, ja k  już powiedzieliśmy, 
zachowuje się albo biernie, pozwalając rze 
czom na siebie działać, albo czynnie, ze swej 
strony na rzeczy w pływ ając. Owemu b ie r
nemu zachowaniu się służą organa wzroku, 
słuchu, powonienia, sm aku i dotykania, przez 
które św iat zew nętrzny na nas d z ia ła ; czyn
ne zaś są organa g łosu , ręce, nogi, zapo- 
mocą których my na świat zew nętrzny dzia
łam y; obydwom kierunkom  wspólny je s t 
mózg. W ychow anie racyonalne powinno w y
kształcić w równej m ierze w szystkie te  o r
gana harm onijnie, bo tylko człowiek z ta- 
kiem wychowaniem je s t w szechstronnie roz
winiętym  i przysposobionym do życia. D zi
siejsze nasze wychowanie szkolne jed n ak  nie 
daje pożądanej równowagi zdolności, i nie 
rozwija w równej m ierze wszystkich tych 
organów człowieka. Dlaczego ? Bo w spo
sób teoretyczny sta ra  się kosztem innych 
organów działać na mózg, upośledza przy- 
tem organa zmysłowe, których nie ćwiczy 
należycie, a zupełnie praw ie się nie troszczy 
o organa ru ch u , o te  o rgana, za pomocą 
których działać możemy na świat zew nę
trzny, za pomocą których w ykonujem y, w 
życiu wszelkie roboty. W praw dzie coś się 
w szkole robi i w tym  k ie ru n k u , bo prze
cież i w szkole ręka, ów główny organ ru 
chu, czynną być m usi, ale nie ulega w ą t
pliw ości, że o systematyczne w ykształcenie 
organów ruchu nie chodzi w dzisiejszej 
szkole. P rak tyczne uzdolnienie człowieka 
szkoła zostawia na uboczu, a wyrobienie się 
jego prawie całkiem  pozostawia przypad
kowi. Je s t więc w tym  względzie luka w 
naszem wychowaniu szkolnem , której w y
pełnienia żąda energicznie charak te r now
szej oświaty. Nie w ystarcza w życiu w ie
dzieć, co się m a robić, lecz trzeba m ieć z rę 
czność wykonania tego, co się zamierza. 
W ychow anie zaniedbujące organa, od k tó 
rych zawisło w ykonanie naszych pomysłów, 
nie rozwija tem  sam em  wszystkich zdolno
ści człow ieka, nie jest wychowaniem har- 
monijnem, jak iem  być powinno i potrzebuje 
reformy. J a k  w ielka je s t luka w obecnem 
wychowaniu i ile zdolności zostawia na ubo
czu, zobaczymy, uwzględniając w arunki zrę
czności i pracy fizycznej.

W szelka p raca fizyczna w ym aga, abyśm y 
wiedzieli, co ma być zrobione, dalej, ja k  ma 
być zrobione i nareszcie, abyśm y panowali 
zupełnie podług potrzeby nad tem i fizycznemi 
organam i, k tóre do w ykonania pracy są ko
nieczne. Pierwsze w yrabia się kształceniem  
wew nętrznej zdolności w yobrażeń i nabyw a-
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niem odpowiednich wiadomości. Do drugiego 
przychodzimy poznaniem odpowiednich środ
ków, kombinacyą i wykształceniem smaku. 
Zręczności w wykonaniu nabieramy w koń
cu przez ćwiczenie odpowiednich cielesnych  
.organów. Z ostatnich jest najważniejsza ręka, 
która stanowi główny organ pracy fizycznej. 
Żadnemu zawodowi praktycznemu bez niej 
skutecznie oddawaćbyśmy się nie mogli. Jest 
ona albo głównym organem pracy, jak u 
rolnika, zarobnika, rzemieślnika,' przemy
słowca, artysty; ałbo jest organem pomo
cniczym, jak u uczonego, urzędnika, kupca 
i t. d. Na każdym kroku w życiu ręka nam 
potrzebna, przy ubieraniu się, jedzeniu, pi
ciu, przy bronieniu się przed napadem i in
nych zatrudnieniach wszelkiego rodzaju. Rę- 

^ a  jest najznakomitszym organem ze względu 
na pracę fizyczną, a jej metodyczne wy
kształcenie musiałoby rozwinąć największą 
część czynnych zdolności do pracy. Brak
tego kształcenia metodycznego ręki stanowi 
tedy nader wielką lukę w wychowaniu obe- 
cnóm. N ie rozwinięte zdolności leżą w czło
wieku zupełnie prawie odłogiem. Dlatego  
jest ludzka zdolność wykonywania mniejszą, 
niżby przy doskonalszem wykształceniu być 
m ogło, na czem i jednostki i ogół .cierpią. 
Tysiące wykształciłoby przy wszechstron
niejszem wychowaniu swe życie lep ie j, niż 
przy obecnem wychowaniu to potrafią.

Co więcej : dzisiejsze wychowanie szkolne 
sprowadza nawet utratę siły, potrzebnej do 
pracy. To się pokazuje na uczniach i uczeń 
nicach wyższych zakładów naukowych, któ 
rzy przez dłuższy czas ulegali wpływowi 
dzisiejszego systemu szkolnego. W pływ  ten 
na ciele objawia się widocznie w braku ży 
wości i świeżości, w osłabieniu i draźliwo- 
ści nerwów. Łatwo dopatrzeć związku mię
dzy przyczyną a skutkiem. Dziecko zmu
szone jest tak podczas 5— 6godzinnej nauki 
w szkole, jak i podczas wypracować robót 
domowych przebywać w zam kniętych, źle 
przewietrzonych m iejscach, i to siedzieć, 
przez co wstrzymana jest cyrkulacya krwi, 
która tłoczy się koniecznie do organu naj
bardziej natężonego, t. j . do głowy. Jeżeli 
prawdą jest, że ciężko pracujący organ 90°/0 
krwi więcej przyjmuje niż w czasie spokoju, 
to można ocenić, jaką obfitość krwi obciąża 
mózg podczas takiej natężonej pracy w tylu 
godzinach dziennych, i jak w końcu u nie
dorostka nietylko osłabienie głowy nastę
puje, ale i cyrkulacya krwi zwykłym try
bem iść nie może.

Usunąć to złe można przez odpowiednie 
urozmaicenie zatrudnień umysłowych, a szcze
g ó ln e  przez ćwiczenie i zajęcie innych or
ganów, coby nastąpiło przy systematycznym  
zaprawianiu do pracy ręcznej i odwrotnie, 
przyWróconoby równowagę w organach cie
lesnych, krew by regularnie cyrkulowała, 
zdrowie by nietylko nie ponosiło szwanku 
żadnego, ale nawet by zyskiwało. Gdyby 
ktoś o prawdziwości tego, co się tu powie
działo, w ątp ił, to proszę się przypatrzeć 
dzieciom po trzeciej lub czwartej godzinie 
nauki, jak one wyglądają, jakie zasępienie 
na ich obliczach! a jeźli się je  zaprowadzi 
do pracowni, jak znowu przychodzą do sie
b ie , nabierają w esołości, humoru, życia! 
W e wszystkich pracowniach szkolnych, o któ
rych relacye czytałem, spostrzeżenie to zro
biono. Jeżeli za krótki czas taka błoga 
zmiana nastaje, coby to było, gdyby zapra
wianie do praktycznej pracy wciągnięto w 
regularny plan nauki szkolnej?

Jak jednostronne, teoretyczne wykształ
cenie człowieka sp.zeciwia się naturze mło
dzieży, znaczne pole zdolności pozostawia 
odłogiem i szkodzi równowadze w organac 
ciała, tak szkodzi ono także duchownej ró 
wnowadze, choćby przy dobrćm zdrowiu 
Nauka czysto lub przeważnie teoretyczna 
robi dziecko powoli i stopniowo ślepem na 
wszystko, co zewnętrzne, bó nie uczy wi
dzieć, porównywać, rozróżniać. Siła wyo 
braźni rośnie, znajomość zewnętrznego ży
cia maleje ; tworzy się chorobliwy hiperidea- 
lizm , do marzycielstwa i fantaatyczności 
skłonny, podczas gdy jasny, prędko pojmu
jący, praktyczny wzrok zostaje nierozwi- 
nięty. Życie wewnętrzne, duchowe, zaczyna 
się ze zmysłowćm pojmowaniem świata ze
wnętrznego ; im silniejsze wrażenie zmy
słowe, tćm jaśniejsze umysłowe wyobraże
nie. W yobrażenie zaś podług nauki psycho
logii jest podstawą wszelkich sądów, wnio
sków, a więc jest podstawą wyższego, du
chowego życia. Jakże więc może się życie 
duchowe w pełni i jasności ukształcić, jeźli 
wychowanie nie wpływa na to, aby dziecku 
podawać jasne zmysłowe wyobrażenia? 
W ielki ten błąd naprawić można przygoto
waniem metodycznem do pracy fizycznej 
przez pracownię szkolną. Tam bowiem dzie
cko widzi i dotyka rzeczy in concreto, ob
serwuje wszelkie stosunki przedmiotów, tam 
przed nim rozwija się świat w mikrokosmie. 
Tam tylko uczeń nabyć może jasnych wyo
brażeń, i tam tylko założyć trwały funda
ment wewnętrznego duchowego życia. Co 
uczeń słyszy tylko w teoryi, tego ani do
brze pojmie, ani zapamięta. Doznałem, że 
chłop po opuszczeniu szkoły dzisiejszej szyb
ko nawet czytać i pisać zapomina. Silne 
konkretne wrażenia, z pracowni szkolnej w y
niesione, zostaną mu na całe życie.

Zaprowadzenie powszechne pracowni szkol
nej na dotychczasową naukę teoretyczną, 
miałoby i ten wpływ, że ta ostatnia mo
głaby zostać ukróconą. Prawie wszystkie 
bowiem t. zw. realia, jako t o : wiadomości 
potrzebne z historyi naturalnej, fizyki i geo- 
metryi, nabywałby uczeń w pracowni szkol
nej. I  nabywałby tam drogą daleko w ła
ściwszą, niż dotychczas, bo drogą prakty
czną, zapomocą konkretnych wrażeń zm y
słowych. Teoretyczne tylko wykształcenie  
w tych przedmiotach jest dla życia niedo
stateczne. Ukończony technik, który lip. ró 
żnicę między żelazem łanem a kutem zna 
tylko z książki, z teoryi, nieraz wywołuje 
uśmiech rzemieślnika prostego, który zna 
ich przymioty z praktyki. Nauka więc w tych 
przedmiotach udzielana w pracowni szkol 
nej będzie o wiele skuteczniejszą, niż do
tąd, ho będzie praktyczna. Przez tę wła 
ściwość pracowni szkolnej upada oraz pyta
nie, zkąd nabrać tyle czasu, aby obok na
uki dotychczasowej teoretycznej udzielać je  
szcze nauki praktycznej w pracowni; pytanie 
to upada, bo przez naukę praktyczną zna
czna część nauki teoretycznej stanie się 
zbyteczną, a więc czas jej pracowni odstą 
piony być może, tem bardziej, że zmiana 
taka odbędzie się z korzyścią dla nauki 
w ogóle.

Pracownia szkolna jednak nietylko pod 
względem umysłowym i cielesnym dobro
czynne wywiera wpływy, lecz niemniej ta
kże i pod względem moralnym. W  niej siła  
przykładu na słabszych lub opieszałych od
działa całą swą potęgę, a z drugiej strony 
dzielniejsi nabędą samodzielności i przemyśl
ności. Przez wspólne wykonywanie robót, 
rozwinie się duch wspólności, a instytucya 
„pomocników" w pracowni niezbędnych, roz
budzi uczucia towarzyskie. Gdy w dzisiej
szej szkole pochwała lub nagana nauczy
ciela nieraz wznieci zazdrość i m mawiść, 
w pracowni szkolnej robota sama pochwali 
swego wykonaw cę; uczeń naocznie przeko
nany o dobrym lub złym rezultacie swej 
pracy, podda się dobrowolnie i bez szem
rania objektywnej rzeczywistości. Najwię
kszą jednak zaletą pracować we względzie 
moralnym, zdaje mi się być ta, że uczy 
pracowitości, która zostanie na całe życie. 
Jeżeli uczeń nabył w pracowni zręczności 
w wykonywaniu robót, które i w później- 
szem życiu go będą zajmowały, to niezawo
dnie robót tych w życiu pilnować będzie. 
Jeżeli zaś zręczności za młodu nie nabył, 
roboty te zostawi od łogiem , bo nie spo
dziewa się pomyślnych skutków swej pracy. 
Pracowitość zaś jest jednym z najważniej
szych przymiotów moralnych, jest podstawą 
wszystkich szczególnie obywatelskich i to
warzyskich cnót, jak próżniactwo jest źró
dłem wszelkiego rodzaju niecnot i występ
ków. Słyszymy i czytamy dużo o tern , że 
szkoła ma swych uczniów prowadzić do 
cnoty i moralności, do wszystkiego co pię- 
ane, dobre i prawdziwe, do pobożności i bo- 
gobojności. I  niebrak nam namaszczonych 
kazań i upomnień, a dzieci zmuszone są 
uczyć się na pamięć, co dobre a co złe, co 
cnotliwe, a co nie. Zapominają jednak o tem, 
że takie nauczanie cnoty, takie upomnienia 
do pilności, pracy, porządku, zgody i t. d. 
zazwyczaj ten tylko mają skutek, że powie
trzem wstrząsają na chw ilę, jeżeli równo
cześnie zaniedbujemy cnotom tym przyjść 
w pomoc przez praktyczne ćwiczenie i sy
stematyczne przyzwyczajanie. Consuetudo est 
altera natura. Nie sądźmy tedy, że szkoła 
dzisiejsza na drodze teoryi pracowitości nau
czyć może; cnoty tćj szkoła tylko przez prak
tykę w pracowni szkolnój należycie nauczyć 
jest w stanie. Wprawdzie i teraz przy na
uce teoretycznej przyzwyczaja szkoła do 
pracowitości, ale cóż z tego, kiedy teore
tyczne prace szkolne uczeń w życiu najczę- 
ściój porzuca, a do praktycznych nie czuje 
pociągu, bo nie nabył w nich potrzebnćj 
wprawy i zręczności. Ze zręcznością rośnie 
chęć do pracy.

W obec tych i tyle ważnych pedagogi
cznych zalet, dziwić się przeto nie można, 
że od dawien dawna najznakomitsi pedago 
gowie zwracali uwagę na należyte przygo
towanie młodzieży do życia przez wciągnie- 
nie w zakres szkoły praktycznej pracy. U  
nas np. komisya edukacyjna wiele wagi 
przywięzywała do tych przedmiotów, które 
do życia praktycznego były niezbędne, a do 
zasług jej zaliczają i to, że usiłowała na
dać szkołom kierunek realniejszy. W  książce 
księdza Piramowicza „o powinnościach nau
czyciela" znachodzą się rozdziały o rolnic
twie i ogrodnictwie, o rozmierzaniu i budo
waniu w iejskiem ; jak sobie ma nauczyciel 
postępować w nauce względem rzemiosł, 
względem młynów, tartaków, statków, na
czyń i innych podobnych rzeczy; co się ty
czy handlu po wsiach i miasteczkach i t. d. 
Podobne zapatrywania i u innych pisarzów 

nas znaleść można. Lecz i gdzieindzićj 
sprawę tę kilkakrotnie już poruszano. Ko- 
meniusz tw ierdzi, że co się ma w życiu 
praktykować, to się każdy musi nauczyć za 
pomocą praktyki, a nie teoryi. Angielski my
śliciel Locke żąda, aby każdy człowiek bez 
wyjątku jednego przynajmniej uczył się rze
miosła Podobnie Pichte w Niemczech, a we 
Prancyi Rousseau, którzy najenergiczniej 
ądają w imię ogólnego wykształcenia, aby

każdy mężczyzna z narzędziami wszystkich 
rzemiosł umiał się obchodzić. Salzmann u- 
trzym uje, że m ężczyzna, który w młodych 
latach nie przyswoił sobie zręczności, jest 
człowiekiem niesamodzielnym i zawisłym  
ciągle od innych. Prawdopodobnie, powiada, 
9/io moich czytelników znajduje się w tem- 
samćm co i ja, położeniu, ale też z pewno
ścią każdy rozsądny z nich żałuje mocno, 
że rąk jego nie wykształcono do odpowie
dnich zatrudnień. Pestalozzi utrzymuje, że 
szkoły praw dziwem  przeznaczeniem  jest, dać 
praktyczne przygotowanie do rolnictw a, do p rze
mysłu i do gospodarstwa domoweyo. O Froe- 
blu i jego metodzie już była mowa. Nare
szcie od roku 1848, szczególnie wytworzyła 
się dosyć znaczna literatura, tycząca się 
szczegółowo pracowni szkolnej, za którą 
oświadczają się, występując z szeregami nie
zbitych argumentów, najdzielniejsi żyjący je 
szcze m yśliciele, w dziedzinie pedagogiki 
pracujący. Dosyć, że pedagogowie byli od 
dawien dawna tego przekonania, co i my, 
że praktyczna nauka przysposabiająca do 
właściwych zatrudnień życia, nie sprzeciwia 
się ani naturze młodzieży, ani zasadom pe
dagogiki, lecz owszem jest z niemi w jak  
największej zgodzie, przyczynia się niepo
spolicie do wszechstronnego rozwoju sił przy
rodzonych ucznia, mianowicie tych, które 
dotąd zostawiono odłogiem, że wspiera szczę
śliwie wychowanie cielesne, umysłowe i mo
ralne, że więc jest potężnym czynnikiem  
wychowawczym, który szkołę zbliża o sto
pień jeden do jej ideału.

(C. d. n.)
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Komjotóracye Gazety M to isk iej.
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porownac to, co się 
i ludziach, z tem, co
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Zabawnie jest 
pisze o rzeczach 
pisało o tychże rzeczach i ludziach, przed 
kilku laty.

W eźm y naprzykład artykuł „Czasu" z prze
szłego wtorku, pod tytułem : Wspomnienia 
z kongresu wiedeńskiego, pełen bardzo po
chlebnych rzeczy dla hr. Andrassego, i po 
równajmy go z tem, co „Czas" pisał o tym 
genialnym  dziś Węgrze, przed samym kon
gresem berlińskim.

Oto, co pisał o nim korespondent „Czasu" 
z W iednia, w marcu 1878 r . :

„Jeden mu ty lko  uczyn ić m ożna zarzu t. 
Nie dosyć w ystrzegał się Rosy i ,  m niem ał, i i  
d zia ła ła  ona tak  j a k  i on, i z  nim  wspólnie 
dla  polepszenia  losu chrześcian, k ied y  ona 
m iała, jed yn ie  na  celu zadośćuczynienie swej 
nienasyconej ią d z y  panowania. A le hr. An- 
drassy może śm iało  pow iedzieć! kto  pod  tym  
względem je s t bez w iny, niech pierw szy rzu c i  
na mnie kamieniem. —  II u z  to w sam ej rzeczy  
jest w delegacy i ,  m ianowicie austryack ie j, 
członków , k tó rzy  nigdy i za  ia d n ą  cenę nie 
chcieli zryw a ć z  Rnsyą. A c zy  i d z iś  nie  
stw arza to je szcze  najw iększej trudności w obe
cnem położeniu.

Ostatecznie Księga Czerwona odpowiada swo
jem u za łożen iu . Pozwala ona osądzić hr. A n 
drassego wedle jego czynów.

I to miało być pochwałą hr. Andrassego, 
miało być obroną jego!

Było zaś najrzeczywistszą impertyneneyą, 
umyślnie mu wypowiedzianą, w celu osła
bienia w czytelnikach nie tylko wiary w 
wyższe jego zdolności, ale nawet w prosty 
rozsądek.

Człowiek bowiem dość naiwny, aby mnie 
mać, iż Rosya w stanie jest działać sama 
lub z kimkolwiek wspólnie dla polepszenia 

chrześcian, —  może być najzacniejszym  
obywatelem, najprzykładniejszym ojcem ro 
dzicy, wzorowym mężem, dobrym gospoda
rzem rolnym, dzielnym dowódcą szwadronu 
nie złym nauczycielem gimnazyum (tylko 
nie historyi), wcale nawet przyzwoitym i po
żytecznym szefem wydziału w każdćm mi- 
nisteryum, ale pierwszym ministrem być nie 
m oże, jeśli zaś nim jest, to żal się Boże 
i Państw a, którem on rządzi, i polityki jaką 
on prowadzi.

I gdyby hr. Andrassy miał na swoją 
obronę to tylko, że w delegacyach, austrya
ckiej zwłaszcza, wiele jest niewidzących za 
koniec nosa, nie mogłoby go to uniewin
niać, gdyż taki stan pojmuje się w każdym 
nawet członku delegacyi, (nawet w członku 
delegacyi polskiej, i korespondencie „Czasu" 
zarazem) ale nie pojmuje się zgoła w pier
wszym ministrze wielkiego Państwa, obo-

„Czas" przedstawiał pożerającego Turcyę 
ze wspólnej z  R osyą  m isy , w tak wielkiej 
tajemnicy, że nawet duchy z łe  czy  dobre z  nad  
Tam izy i Sprewy, n ic  o tem nie w iedzia ły , 
ale choćby to i przestało być tajemnicą, 
można , oświadczał „Czas," i z  ducham i dojść 
do k o ń c a , byle umieć się w ziąć do nich, 
szczególniej z  duchem z  nad  Sprew y, k tóry  
okazuje się  wielce czu łym  dla rzeczzw istych  
niemieckich korzyśc i, a byle mieć go za  sobą 
i nakarm ić do przesyłu , je ść  m ożna ze wspól
nej m isy, a nawet aż do niestrawności.

Austrya miała wtedy zapuścić zagony aż 
po Salonikę. Rosya zaś, szukać zrównoważe
nia w M ultanach, Dobruczy i  B u łg a ry i, co 
mniej więcej zrozumieć daje wspólność 
i ich apetytu, i tureckiej misy, ale jaką  
prowincyą turecką zamyślał „Czas" 
mie Bismarka, aż do przesytu  
ści, kiedy żadna z Pomeranią nie graniczy?

Była to zatem paplanina bez sensu, z m y
ślą tylko nieprzyjazną, dla hr. Andrassego, 
w której niewiadomo co więcej podziwiać, 
czy krotofilność stylu, czy lekkość poglądu, 
czy głębokość zdania, czy znajomość rze
czy, czy trafność z trójnoga wypowiedzia
nych przepowiedni.

W szystko to na to, ażeby dziś całkiem  
być innego zdania, nazywać go genialnym, 
i za panią matką pacierz, widzieć w nim 
razem z hr. Szuwałowem w trzy lata po 
kongresie berlińskim, un homme 'trćs fin —  
et tres hostile <1 la Russiel

To też jeżeli do kogo, to do „Czasu" 
i jego przepowiedni, zastosować się daje 
trawestacya, i zamiana znanego francuskiego 
przysłowia: la parole est d 'argent, mais le 
silence est d ’or, na niemniej dobitne, a ró
wnie prawdziwe.

L e  silence est urgent, quand la parole endort.

f ia t a o t ó n a t o w e ,  literackie 1 artystyczne.
T E A T R .

w iązanym , ze swego stanowiska wiedzieć
wszystko, widzieć dobrze, i widzieć najdalej 

To też hr. Andrassy na tej obronie „Cza
su," (przypominającej bardzo aryę z Cyru
lika : la Calumnia, ale źle odśpiewaną), nie 
poprzestał; nikomu powtórzyć nie potrzebo
wał ewangielicznych słów, o rzuconym ka
m ieniu , gdyż na niedołężne zarzuty, jakie 
mu podówczas robiono, odpowiadać nie po
trzebował, a austryacko-niemieckiem przy
mierzem dowiódł ostatecznie, że sobie do
brze radził, bez „Czasu" i jego korespon
dentów, którzy polityce jego całkiem inne 
dawali przeznaczenie —  i o innych całkiem  
dla Austryi marzyli przymierzach.

Jakie zaś mieli o hr. Andrassym, rozum
nym człowieku, i patryocie węgierskim po
jęcie, dość pamiętać, że go przed paru laty

Jeśli humor, wyobraźnia, zdolności pisarskie 
i sceniczne mogą, z zupełnym brakiem myśli i 
tendencyi, wydać utwór wprawdzie nie poważny 
ale zabawny, to Hennequin osiągnął ten cel w ko- 
medyi „T rzy kapelusze“ —  spolszczonej przez 
p. W ł. Korczaka. Przypadkowa zamiana trzech 
kapeluszy, pomiędzy osobami nieznanemi sobie, 
sprowadza cały szereg nieporozumień i coraz no
wych zawikłań, wzbudzających ustawiczny śmiech, 
który dosięga kulminacyjnego punktu, gdy przed 
widzami staje cały personal, a żadna z osób dzia- 
łających nie wie, czem są inne. Wesoły nastrój, 
dobra gra zakrywają nienaturalności sytuacyi 
i nielicujące z polskim zmysłem moralnym po
wiedzenia i sceny, w które tak obfitują farsy 
francuzkie. Gra artystów w ogóle była dobrą, 
a trzeba im to przyznać, że zwykle przedsta
wienia lekkich utworów francuzkich im się udają.
0  grze p. Wojdałowicza Kraków ma wyrobione 
przekonanie; zdawałoby się jednak, że talent 
p. Wojdałowicza nadaje się więcej do ról po
ważniejszych i swojskich. —  Edgard Dupraillon 
w przedstawieniu p. W . często przypominał nam 
szlachcica polskiego, a nie lekkomyślnego i pło
chego Francuza. Effekt komiczny wybornie wy
woływał p. Kiezman w roli Eugeniusza Sylwe
s tra , nauczyciela kaligrafii; ucharakteryzowanie 
się, g ło s , ruchy, znakomicie uprzytomniały ba
kałarza , dzielącego swój humor między powagą
1 zrzędzeniem. Gra p. Wojnowskiej, Zarewiczów- 
n e j, pp. Ignatowskiego i Śliwińskiego była na
turalną, swobodną, pełną werwy i ruchu.

Nie ulega wątpliwości, że p. Korczak miał 
trudne zadanie, żeby przedstawić na polskiej 
scenie służącego, któremu autor dał więcej ro
zumu i władzy, aniżeli jego chlebodawcom. Bap
tysta p. Hennequin rządzi dompm i okoliczno
ściami, postępuje zawsze w sposób dziwnie aro
gancki i jest już w sztuce typem nieprawdzi
wym , a p. Korczak uczynił wszystko, żeby go 
zrobić jeszcze mniej naturalnym , czy to podnie
sieniem g ło su , czy postawą imponującą z ręka
mi w kieszeni, czy to ruchami pełnemi zuchwal
stwa i nielicującemi z jego stanowiskiem. W te 
chnice scenicznej p. Korczak winien poczynić 
niektóre udoskonalenia, np. kiedy mówi do sie
bie, mówi o wiele głośniej aniżeli kiedy rozma
wia; ztąd wynika, że wszelkie złudzenie ustaje

Nie możemy oceniać gry panny Rumowskiej 
gdyż miała małą rolę; ale to pewna, że role 
młodych i naiwnych panienek, wobec sztywności 

nizkiego głosu, nie nadają się dla niej. Teatr 
krakowski posiada artystkę, która dźwięcznym 
głosem , wyrazem młodocianym oraz wdziękiem 
ułożenia, niełatwo ustąpi pierwszeństwa w rolach 
naiwnych panienek. K.

Tygodnik powszechny Nr. 32. Treść: Ze-
firek, obraz z życia kobiet, przez El. Orzeszkową 
(c. d.) —  P ogadanka, przez Kazimierza Grzy
małę. — Wybrzeża morza Śródziemnego opisał 
Dr. Med. Zygmunt Dobieszewski. — Notatki ar
tystyczne. —  Przegląd literatury angielskiej (c. 
4.) —  Z ruchu naukowego (dok.). —  Notatki 
l terackie. (Z ciężkich dni. —  Rozbiór podługo- 
szowej części kroniki Bernarda W apowskiego.—  
Teorya p. Filipa. — Chore dusze.). Teatr. —  
Kronika polityczna. —  Rozmaitości. (Rzeczy spó- 
łeczne. — Literatura i nauka.) —  Bibliografia. 
Ryciny: Żegiestów,—  Porwanie Heleny, z obrazu 
Rudolfa Deutch’a. —  Małpozwierz wari. — Do
datek : Podwójna śmierć. Powieść przez M. Jo- 
kaia. T. III. (ark. 4 ). —  Głos krwi. Nowella 
Fanny Levald. (ark. 9).
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Losowanie dzieł sztuki między członków 
Towarzystwa Sztuk pięknych w Krakowie odbyło 
się dnia 16 b. m. o godz. 12 w południe w lo
kalach Wystawy w Sukiennicach.— Rozlosowano 
55 obrazów olej. oryginał, wartości 11,665 złr.; 
1 kopię olejną wartości 100 złr. ; 7 akwarel 
wartości 1 ,145 z łr . ;  1 rysunek węglem wartość 
50 z łr.; 9 rzeźb oryginał, wartości 940 złr.; 
3 Albumy rycin polskich wartości 150 złr.; 66 
exernp., Unii Lubelskiej wartości 990 złr.; 58 
exemp. różnych albumów, fotografij i premij 
towarzystw krajowych i zagranicznych wartości 
262 złr.; losów wartości 15,302 złr.

Znaczniejsze wygrane padły na Nra: 266, 284, 
592, 663, 775 , 1109, 1124 , 1303 , 1495, 
1509, 1516, 1599, 1645, 1698, 1727, 1758,
1765, 1780, 1831, 1983, 2238, 2261, 2400,
2419, 2699, 2131, 3172, 3320, 3332, 3438,
3808, 4103, 4142, 4186, 4191, 4302, 4379,
4550, 4668, 5156, 5179, 5273, 5296, 5521,
5567, 5643, 5683, 5819, 6106, 6148, 6483,
6664, 6672, 6723, 6866, 7080, 7285, 7299,
7519, 7642, 7646, 7682, 7720, 7747, 8144,
8188, 8258, 8606, 8759, 8794, 9155, 9187,
9418.

Przeglądu lekarskiego Nr. 32 zawiera: I. 
ROSNERA: O kile w płucach ze stanowiska kli
nicznego. —  II. OBTUŁOWICZA: Ropień w wą
trobie skutkiem urazu tępego. Przypadek sądowo- 
lekarski. (Dok.) —  III. Oceny i sprawozdania: 
FRIEDBERG: Sądowo-lekarska praktyka. Czter
dzieści sądowo-lekarskich orzeczeń. VITALI. — 
Wiadomości pomniejsze. —  IV. Odcinek: Wy
cieczka uczestników III  Zjazdu lekarzy i przy
rodników polskich do Krynicy, Żegiestowa i Szcza
wnicy. —  V. Wiadomości statystyczne i ogólno- 
lekarskie. — VI. Wiadomości bieżące.

Przegląd polityczny.
W iadom ość podana przed kilku  dniami 

w dziennikach au s try ack ich , że król włoski 
w yraził życzenie odwiedzenia Cesarza au- 
stryackiego w Ischl lub też później w Go- 
dóllS , doznała urzędowego zaprzeczenia. 
Brzmi ono jed n ak  w ten  sposób : „W  kom- 
petentnem  miejscu nic dotychczas o tern 
nie wiadomo, aby król włoski zwrócił się 
z podobnem zapytaniem  do naszego m onar- j 
chy. Gdyby jednakże król H um bert rzeczy
wiście m iał zam iar złożyć wizytę naszemu 
Cesarzowi, wątpliwości nie ulega żadnej, że 
odpowiedź brzm iałaby z pewnością tak , ja k  
j ą  obecnie wykoncypowano, t. j .  że m onar
cha W łoch wszędzie na gruncie austryackim  
jak o  gość z w ielką radością pow itany b ę 
dzie. Syn W iktora  E m an u e la , gdziekolwiek 
chciałby odwiedzić naszego C esa rza , zna
lazłby przyjęcie równie radosne i sym pa
tyczne, ja k  ojciec jeg o , gdy w r. 1873 był 
w W iedniu. “

Podróż Cesarza F ranciszka Józefa po T y 
rolu i Y orarlbergu przedstaw ia z politycznej 
strony przedm iot dla państw a rakuskiego po
cieszający. P olitik  słusznie upatru je  w tej 
podróży wpływ pojednawczy polityki gabi
netu  Taaffego, k tóra  umożliwiła bezpośre
dnią styczność między m onarchą a ludami 
jego , niemożliwą za czasu rządów centrali
stycznych. W praw dzie Niem cy krzyczą c ią 
gle na u c isk , ale im ze strony przeciwnej 
dają zasłużoną odprawę. Między innymi za
b ra ł też głos w tej spraw ie czeski Pokrok, 
w yrażając się w te  słow a: „Jestto  rzeczą 
dowiedzioną, że dane o żywiole niemieckim 
w A ustryi nader często były  i są zbierane 
fałszywie. Od dawna w Niemczech zap a try 
wano się na A ustryę, jako na państwo żyw
cem niem ieckie. K iedy zaś we wszystkich 
ludach austryackich obudziło się poczucie 
n arodow e, odrazu się pokazało, ja k  liczne 
miliony ludzi nienależących do plem ienia 
niemieckiego siedzą w krajach austryackich. 
łm  bardziej zaś to poczucie się szerzy, im 
bardziej ukształcenie się w zm aga, tern ła 
twiej widzieć m o żn a , że całe k r a je , które 
niegdyś błędnie podawano za niem ieckie, 
należą do narodowości słowiańskich. K tokol
wiek z blizka patrzy  na rzeczy, ten  dobrze 
w id z i, że Niemców bynajm niej nie ubyło • 
kto zaś z patrzących z blizka utrzym uje 
rzecz przeciwną 7 ten tendencyjnie mówi 
niepraw dę, aby podsycić zapał bojowy prze
ciwko żywiołowi słowiańskiemu. T ak  też 
narzekano, że w „niemieckiej “ K rainie coraz 
bardziej rozrasta się żywioł słowiański, kiedy 
każdem u wiadomo, iż Niem cy w Krainie 
stanowią szczupłą mniejszość, a tylko zręcz- 
nemi sztuczkam i, których centraliści bez ża 
dnych skrupułów  u ży w ali, osiągnięta by ła  
chwilowa dla żywiołu niemieckiego przew a
ga. A ja k  w K ra in ie , tak  rzeczy się m ają 
i gdzieindziej. N ie powinniśmy bynajmniej 
się łudzić, że właściwego, prawdziwego ży
wiołu niem ieckiego ubyw a w A u s try i; ten 
pozostaje w dawnej mierze. Ale odrywają 
się powoli od niego i w racają do swoich 
organizmów rodzinnych pewne cząsteczki i
częścią k tóre były  mniej lub więcej zniem- 
czone.

Frem denblatt w ystępuje również przeciw 
nieuzasadnionym skargom Niemców austry- 
ackich, powołując się ua najnowsze spotka- 
nie Cesarza z monarchami niem ieckim i, k tóre 
dow odzi, że Cesarz nie w yrzekł się uczuć

i syinpatyj niemieckich , ale niezależnie oc 
nich chce wszystkim oddać sprawiedliwość.

N a widowni akcyi przedwyborczej we 
F ra n cy i zaszedł objaw krzyżujący wszelkie 
rachuby oparte na rozdwojeniu w łonie stron
nictw a republikańskiego. U padek wniosku 
reformy wyborczej, czyli t. z. głosowania 
z list. wyrobił w opinii publicznej podtrzy
mywane usilnie z pewnej strony zd an ie , że 
stronnictwo republikańskie podzieliło się o sta
tecznie na postępowych t. j .  G am bettystów  
i na um iarkow anych, oprócz naturalnie frakcyi 
radykalnej. N a tej podstaw ie dzienniki n ie 
przychylne Gam heccie, k tórych głosy w po
przednim  przeglądzie podaliśmy, skrzętnie 
zaczęły notować znamiona stopniowego m a
lenia jego popularności, a po wycieczce do 
Tours zauważono ju ż  chłodne przyjęcie, n ie
uznawanie jego program u i t. d. O prezesie 
gabinetu, Ferrym , k tóry  również zrobił w y
cieczkę po k ra ju  w celach w yborczych, p i
sano, że w mowach swoich stanie przeciw 
programowi G am betty, dom agającem u się 
rewizyi konstytucyi co do senatu. N araz 
wszystkie te  konjunktury  runęły  jednym  za 
machem. F e rry  już w swej mowie w Raon 
1’E tap  w yraził się w duchu jedności i zgody 
m iędzy republikanam i,m ow a zaś jego w N ancy 
d. 11 b. m. pow iedziana, ostatecznie zado
kum entow ała zupełną harm onię z G am bettą. 
Broniąc rządu, F e rry  w ykazyw ał, że w stron
nictwie republikańskiem  nie ma zachowaw
ców, bo wszyscy są postępow i, a ustaw o
dawstwo szkolne i wykonanie słynnych de
kretów  marcowych dostatecznie dowodzą po
stępowych tendencyj rządu i całej większości 
republikańskiej. Mówca oświadczył się w y
raźnie za częściową rewizyą konstytucyi, 
w rozm iarach takich , ja k  je  w ytknął Gam- 
betta  w Tours, przez F errego wielkim mówcą 
nazwany. T ak  więc objawy te  uw ażać trzeba 
za dowód utrzym ania jedności w obozie re 
publikańskim  i zarazem  zaprzeczenie prze
powiedni o słabnięciu znaczenia i wpływ u 
G am betty. Jeżeli F e rry  akceptuje publicznie 
jego program , to z pewnością nie widzi m o
żności zwycięztwa, przeto poddaje się, a k o 
niec końców głównym reprezentantem  rep u 
bliki j e s t ,  mimo klęski doznanej z reform ą 
wyborczą, zawsze G am betta.

Republique fra n ęa is  ogłosiła szczegółowy 
program  polityczny, ułożony przez kom itet 
wyborczy BelleYillu, gdzie , ja k  wiadomo, 
kandyduje G am betta. Do program u tego do
łączony je s t list G am betty, który  go zaleca. 
P rogram  ów o b e jm u je : częściową rewizyę 
konstytucyi, zaprowadzenie głosowania z list, 
reformę organizacyi sądow nictw a, trzyletn ią 
obowiązkową służbę w ojskow ą, decentrali- 
zacyę adm inistracyi a centralizacyę polity
czną, dla zapewnienia pokoju wewnętrznego 
i zewnętrznego. K om itet wyborczy wyraża 
n a d z ie ję , że stosunki kap ita łu  i pracy zo
staną zmodyfikowane na korzyść pracy —  
przez postęp polityczny i przez wolność sto
warzyszeń.

Program ow i tem u odpowiada ostatn ia mo
wa G am betty, m iana na pryw atnem  zeb ra
niu w Belleville dnia 13 b. m., o której do
niósł nam umieszczony w ostatnim  num erze 
telegram  paryski. G am betta bardzo dobrze 
postąp ił, że tylko na pryw atnym  zebraniu 
podniósł widmo odwetu, bo też podnieść go 
publicznie wobec przym ierza austro - nie
mieckiego, do którego ciągną W łochy, a na
wet kokietuje A nglia , i wobec tego co się 
dzieje w Afryce i dziać jeszcze będzie, ja k  
prorokują głosy tureckich dzienników Wa- 
k it, Osmanii i  Terdjum ani H akika l — byłoby 
śmiesznością. W praw dzie oparł G am betta 
nadzieję rewindykacyi nie na sile oręża, lecz 
na sile i m ajestacie p raw a, ale to w łaśnie 
w skazuje, że użył tylko frazesu.

W ybory do parlam entu niem ieckiego od
być się m ają dopiero z końcem  październi
ka. Ks. B ism ark w rócił ju ż  do B erlina, roz
pisanie więc wyborów nastąpi niebawem . 
Najwięcej około wyborów k rząta  się P o 
znańskie.

D nia 14 b. m. nastąp iła  w Rzym ie kon- 
sekracya nowego biskupa trew irskiego księ
dza D r. K orum a, a mówią również o rychłem  
obsadzeniu biskupstwa Fuldy. Cesarz n ie
miecki ma prawo na mocy ustaw y lipcowej 
zeszłego roku zwolnić biskupa od przysięgi 
„posłuszeństwa ustawom państw ow ym 11.

Przypuszczać należy, że rząd przyrzekł 
załatw ić kw estyę przysięgi w tym duchu, 
nim Rzym ogłosił nominacyę.

Petersburskie Wiedomosti dowiadują się, że 
prace komisyi, wyznaczonej do ograniczenia 
nadzw yczajnych środków , zbliżają się ku 
końcowi. W szystkie prowincye , pod wzglę
dem zastosowania praw , dzielić się będą na 
trzy kategorye: miejscowości spokojne, po
dejrzane i nakoniec ogłoszone w stanie oblę
żenia. I omiędzy iunem i środkam i ważną rolę 
grać ma zesłanie drogą adm inistracyjną, 
określoną dokładnem i przepisami.

Rozmaitości.
Nowy naczeln ik  3 ta cy i  kolei północnej wKra- 

kowie p. Jó ze f Grychowski, nadinżynier, objął 
już urzędowanie. Witamy serdecznie nowego na
czelnika, rodaka, który zaraz na wstępie swojego 
urzędowania umiał zaznaczyć swoje narodowe sta

nowisko, a jako znany z taktu w obchodzenin się 
tak z podwładnymi sobie urzędnikami kolegami, 
jako też i z publicznością, daje rękojmię odpo
wiedniego swojemu stanowisku w Krakowie po
stępowania.

Dr. Blumenstock , dotychczasowy adzwy- 
czajny profesor m edycyny sądowej na W sze
chnicy Jagielońskiej, znany szerszej publiczno
ści ze swoich znakom itych expose przy roz
prawach sądow ych , m ianow any został zwy
czajnym profesorem  opróżnionej po ś. p. Dr. 
Janikowskim  k a ted ry  medycyny sądowej.

Nowa Przełożona Sióstr Miłosierdzia w Ga-
licyi. D ow iadujem y się, że z powodu choroby 
m atki Talbot, dotychczasowej przełożonej Sióstr 
miłosierdzia w G alicyi, ma je j m iejsce zająć 
siostra Jouelle z P a ry ż a , rodowita Francuzka, 
nieznająca zupełnie języ k a  polskiego. —  Był
by to fakt ubolew ania godny, nie tylko ze 
stanowiska narodow ego, ale nadto i z te j przy
czyny, że 3/4 części sióstr m iłosierdzia w Ga
licyi nie w łada francuzkim  językiem , zaczem 
bezpośrednie zbliżenie się i porozum ienie sióstr 
ze swoją przełożoną będzie uniem ożebnione.

Nieujmując tedy  w niczem  zaletom  siostry 
Jouelle pozwalam y sobie pow ątpiew ać, aby 
nowa przełożona m ogła odpowiedzieć swemu 
zadaniu. —

Prezydent Dr. Weigel wrócił już do K rakow a I 
dnia 16 b. m. —

Krakowskie Koło artystyczno-literackie .
wysłało zaraz na pierwszą wieść o pożarze na
rodowego teatru w Pradze następujący telegram 
do burmistrza P ra g i, p. Emiliana Skramlika: 
„Przesyłamy wyraz szczerego współczucia i ubo
lewania z powodu straty, którą poniósł szlachetny 
naród czeski w skutek pożaru narodowego te
atru". —  Za kilka godzin nadeszła serdeczna 
odpowiedź p. Skramlika z podziękowaniem za 
wyraz braterskich uczuć.

W  wielu miejscach zbierają się składki, które 
już znacznych stosunkowo dochodzą rozmiarów, 
a w każdym razie świadczą, iż węzeł przyjaźni 
z czeskim narodem, zadzierżgnięty tak szczęśliwie, 
wzmacnia się i utrwala. Niech to pocieszy szla
chetny braterski naród w chwili niedoli.

Lekkomyślna czy zbrodnicza ręka pod
kłada już po raz w tóry, bo dnia 5 i 9 b. m. 
na torze kolei między K rakow em  a Łobzowem 
pod pociąg pospieszny kam ień ciosowy uży
wany na słupki graniczne. K oła m aszyny zgru- 
chotały obydwa razy podłożony kam ień , nie 
narażając pociągu na katastro fę. Sądzimy je 
dnak, że władze bezpieczeństw a, będąc już za
pewne poinform owane o zaszłych w ypadkach, 
powinny rozwinąć wszelką e n e rg ię , aby win
nego w ykryć i ukarać.

Dom P. Gótza na Piasku, gdzie się znajduje 
seminaryum żeńskie, ozdobiony świeżo został dwo
ma rzeźbami p . Tombińskiego. Przedstawiają one 
„Oświatę" i „Pracę". Pierwsza wyszła z pod 
dłuta artysty w postaci kobiety, trzymającej w pra
wej ręce księgę, w lewej płonącą pochodnię, 
druga w postaci mężczyzny otoczonego narzę
dziami pracy. Obie figury są ładnie modelowane, 
zwłaszcza „Oświata" nosi na sobie ślady wy
bitnego talentu i zaleca się powagą stylu i umie
jętnie rzuconą draperyą. Prace te nader pochle
bnie świadczą o p. Tombińskim, choć to są za
ledwie próby jego rzeczywistej zdolności. Żal 
b ierze, kiedy się pomyśli o takich talentach, 
niemogących zabłysnąć w całej pełni, z powodu 
apatyi, jaką w obec sztuki się odznaczamy.

Pożar w Brześciu litewskim zniszczył w no
cy z 9 na 10 b. m. około 300 domów, głównie 
przez ludność izraelską zamieszkałych. Ulice Mio
dowa i Białostecka prawie zupełnie zniszczone. 
Mówią, że powstał z podpalenia, gdyż od dość 
dawnego czasu znajdowano w różnych stronach 
miasta kartki zapowiadające pożary.

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia byłych 
uczniów szkoły batyniolskiej odbyło się w P a 
ryżu dnia 7 sierpnia w gm achu tejże szkoły 
(15  rue  L am ande). L iczba członków tow arzy
stw a je s t 285. Fundusz żeiazny wynosi fr. 
5 .428 ,45 ; dochód w tym  roku był fr. 2 .167 ,76 ; 
rozchód zaś (pożyczki i inne koszta) fr. 1.236,15. 
Nowy num er buletynu Towarzystwa zaw iera 
streszczenie główniejszych objawów literackich, 
naukowych i artystycznych z tego roku, tyczą
cych się P o lsk i, oraz opisanie stanu szkoły i 
spraw ozdanie z wypadków szkolnego roku.

Członkami kom itetu na rok 1881 — 1882 o- 
b ran i zosta li: pp. E . Bojanow ski, J .  Piliński,
B. W ilczyński, W . G asz tow tt, T. S z re tte r ,
A. Czernik, A. B itner.

Rozdaw anie nagród  uczniom szkoły odbyło 
się 4 sie rpn ia , pod przewodnictwem p. J . Ga- 
łęzow skiego; po mowach pp. W . Gasztowtta 
i St. M alinow skiego, przystąpiono do rozda
wania nagród. Uczniowie najw ięcej zasłużeni 
są: W . Grąbczewski, A. Hajdukiewiez, B. Ży
ch o ń , L . L ebegińsk i, J .  i W ł. Stodolkiewicz,
K. D obrzycki, J .  Lasocki, H . Krochmalski.

Zawalenie się domu. Dnia 13 b. m. przed 
godziną 12tą w południe zawaliła się w Wiedniu 
część 4-piętrowego domu narożnego przy placu 
„Stock am Eisen“ od strony Singerstrasse w ca
łej jego wysokości od szczytu aż do poziomu. 
Nietylko wnętrze domu zawaliło się, ale także 
ściana frontowa od Singerstrasse runęła. Na 
szczęście bardzo mało osób w tej chwili przecho
dziło tamtędy a mieszkańcy byli za domem. Na 
dole był sklep z herbatą, którego sklepienie ru
nęło. Dwaj ludzie w tym sklepie zatrudnieni, 
słysząc huk wybiegli na ulicę i ocaleli. Na pierw- 
szem piętrze jest handel odzieży. Właśnie na 
chwilę przed katastrofą opuścili ten lokal kup
czyki; podobnież dentysta z długiego piętra z po
mocnikiem swoim wyszli z domu, major tam za

mieszkały był nieobecny; wyższe piętro było opró
żnione. Z przechodzących jeden wyrobnik zmiaż
dżonym został walącym się murem, jedna dziew
czyna była przywalona gruzem i wydobyto ją  
na pozór mało uszkodzoną ale mocno cierpiącą, 
tak , iż stan jej nie da się ocenić, parę innych 
osób zostało lekko skaleczonych i stłuczonych. 
Sprawdzono, że w domu tym już od paru tygo
dni rysowały się ściany, bo był on dawno prze
znaczony na zburzenie lecz właściciele stawiali 
gminie twarde warunki. Gdyby policya budowni- 
cza zbadała go dokładnie, dom byłby już roze
brany. Inżynierya zabrała się do podpierania 
murów pozostałych, które też zaraz potem za
częto rozbierać.

Z Szampanii donoszą, że tegoroczny zbiór 
wina, zarówno pod względem ilości jak i dobroci, 
przewyższa wszelkie oczekiwania.

Cieszcie się zatem amatorzy szam pana! (sic).

Josuah Mason, sławny filantrop, umarł w B ir
mingham , majac la t 86. Był to prawdziwy 
„selfmade-man" jak mówią Anglicy. W  12 roku 
życia, sierota, bez utrzymania i bez żadnej nauki 
Josuah-M ason zaledwie zarabiał na życie, prze- 
dając na ulicy przechodzącym ciastka, owoce 
albo jarzyny. Był następnie kolejno szewcem, 
piekarzem, cieślą, kowalem, malarzem pokojowym, 
tkaczem i nareszcie przyszedł do Birmingham, 
gdzie mieszkał jeden z jego stryjów i tu  nauczył 
się robić cacka dzieciom, a potem pióra meta
lowe, czyli stalówki. On to z Gilotem i Mithelem 
wprowadził mechaniczny sposób robienia piór me
talowych, które dziś tak są upowszechnione, że 
już wyrugowały zupełnie z użycia gęsie pióra. 
W r. 1874 w jego warsztatach pracowało prze
szło 1,000 robotników, jemu miasto Birmingham 
zawdzięcza tę nową gałęź przemysłu, która w krót
kim bardzo czasie niesłychanie się rozwinęła. 
Owdowiawszy przed 10 laty i nie mając dzieci, 
Josuah Mason znaczną część swego majątku za
pisał na użyteczne instytucye. Birmingham za
wdzięcza mu założenie domu sierot, w którym 
500 dzieci ma bezpłatne mieszkanie, pożywienie, 
ubranie i naukę. On także założył instytut nau
kowy otworzony w zeszłym roku, a którego bu
dowa i uposażenie kosztowały 10 milionów fran
ków. Królowa Wiktorya nadała mu tytuł baro- 
neta w 1868 roku w nagrodę jego zasług i hoj
nych darów na cele dobroczynne.

Repertoar. Czwartek 18 sierpnia. „Trzy ka
pelusze", po raz drugi.

Sobota 20  sierpnia. „Cudzoziemszczyzna", ko- 
medya w 3-ch aktach J . A. Fredry ojca, po raz 
pierwszy.

Tele.uraiiiy „Gazety M o w s t ó j " .
Wiedeń 17 sierpnia. Cesarz wrócił 

wczoraj rano do Ischl, witany z za
pałem.

Radca sądu krajowego we Lwowie 
bar. Kanne mianowany został radcą 
sekcyjnym w ministerstwie sprawiedli
wości.

Berlin 17 sierpnia. Cesarz Wilhelm 
odwiedził wczoraj popołudniu kancle
rza. — W Szczecinie rozpędziła poli
cya zbiegowisko przeciw żydom ; 40 o- 
sób aresztowano.

Ischl 17 sierpnia. Arcyksięstwo Ru
dolfowie przybyli tutaj. Cesarz oddał 
wizytę Księstwu serbskim. Księstwo 
rewizytowali Cesarza.

Londyn 17 sierpnia. Izba lordów przy
jęła bill agraryjny tak jak takowy w y
szedł z powtórnych obrad.

Waszyngton 17 sierpnia. Noc wczo
rajszą prezydent Garfield spędził niespo
kojnie, miał wymioty, poczem wprawdzie 
miał sen spokojniejszy, jednakże stan nie 
,est zadowalniający.

Rzym 17 sierpnia. „Diritto" powta
rza pismo Kadorna jako dowód szyb- 
iiego postępu idei sojuszu włosko-au- 
stryacko-niemieckiego we wszystkich 
trzech krajach.

Konstantynopol 17 sierpnia. Sułtan 
wydał irade, którem potwierdził bu
dowę kolei na linii Konstantynopol- 
luda Peszt.

.ursa telegraficzne z dnia 17 sierpnia 1881.
Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Renta papierow a 77-65. R enta srebrna 78-65. R enta 
złota 94-15. R enta zioła węgierska 117-80 Losy 
z r. 1360 132-00. Akcye banku narodowego 836 00 
Akcye kredyt. 365-29. Londyn 117-30. Srebro 
Napoleonu 9-35 Lom bardy 145 75. Losy z roku 
1864 176-50 Akcye kolei K arola Ludw. 330 50. Akcye. 
Lwow. Czerniow. 186 00. Akcye kol. weg. p<Shioc.no- 
wschodn. 17100. Akcye A nglo-B anku 160 00 Oblig. 
indem, galicyjskie 102-00. Losyprem . węgierskie 125-00 
Akcye kolei Kosz. Bogum. 153-25 ‘Akc. kol. prlłn. 
zachód, austr. 237-50 (> %  L isty  zast. hipoteczne 103-50- 
M arki 57.30. Ruble 125-—. L isty  zast. Gal. Zakł" 
Kred. Ziem, 103-—. Nowa ren ta  papierowa 95-75 

Usposobienie giełdy: spokojne



G A Ź E T A  K R A K O W S K A  N r .  3 8 .

C. k. nadworna fabryka „Karol Giani w  Wiedniu11 na powszechne
życzenie urządza

W Y S T A W Ę

łów , ta k  łac iń sk ieg o  ja k o te ż  i g reck o -k a to liek ieg o  ob rządku .

Wszystkie materye i przybory własnego wyrobu.

W ystaw a o tw a rta  w K rak o w ie  w M uzeum  techn icżno-p rzem vsłow em  przy  
kośc ie le  F ra n c iszk a ń sk im  z dniem  16 s ie rp n ia  b r. trWad będzie dn i 14.

Zw iedzać j ą  m ożna b e zp ła tn ie  od godziny 9 do 1 z rana, tudzież  od godżiny
2 do 6 w ieczorem . 252 2 —?

238 ISR. ROSENTHAL
przeniósł swój Handel  win do domu Nr. 166 
róg u licy Franciszkańskiej i B rackiej. 6-6

Mąkę kościaną
p a r o w a n ą  210 9 - 2 4

w n a jlepszym  g a tu n k u , z zaręczen iem  3 l/2 
do 4%  azo tu  i 21 do 23%  kw asu  fosforo
wego, odznaczoną na w ystaw ie W arszaw 
sk ie j 1874 r. dyp lom em  u z n a n ia ,  — nabyd 
m ożna po c e n ie  zn iżonej  albo  u  p o d p isa 
n y ch , lub  w Agency!  d la  Roln ików S. Mi- 

k u c k ie g o  w K rakow ie .
0 w c z e s n e  z a m ó w ie n ia  u p r a s z a  s ię.  

F a b ry k a  pa ro w a  m ąk i k o śc ian e j i spodium
B. S c h o n b e r g  & F r a n k e l

p rz y  u licy  M ostowej N r. 354.

A IN -EX PELLER
^  „z kotwica" ( ^ )

ju t  bardu dobrpn środkiem domowym.

Dr. F. Tuszyński
lekarz miejski Obw. I.

mieszka obecnie przy ul. Gołębiej 1 73 
i ordynuje od godz. 9-12 rano i od 
1-2 popołudniu. 247 3-3

UNIUERSUM
o tw arte  zosta ło  d n ia  31 lip c a  b. r.

NA PLACU POD ZAMKIEM,
w k tó rem  są do w idzen ia

Figury w oskow e i m echaniczne .
Szczególnie ja k o  nowośó po leca  się

Fonograf Edissona 
czyli m a s z y n ę  m ó w i ą c ą .

B liższe  szczegóły  doniosą p lak a ty .

W stę p : I  m ie jsce  40 ct., I I  m iejsce  20 ct. 
D zieci p łac ą  połow ę. 240 5-6.

• |

K S I Ę G A R N I A

G . G E B E T H N E R A  I  S P Ó Ł K I
w  Krakowie

otrzymała na skład główny:

Księgę pamiątkową jub i leuszu
J o  i

1879 i*.
j DocMd Brzeznaczony na pomnik Adama Mickiewicza w Krakowie.

W  wielkiej 8 ce, str. 3 4 2 , z 13 illustracyami. 
Cena 4 złr. 

z przesyłką pod opaską rekomendowaną 4 złr. 25 ct.
250 2-3

P'ki

S z u k a ją c y  ulgi w  c ie r p ieniu
^nteMejfameraizgaze^ 
itórerau z tak wielu anonsów zaufać ? To 

lub owo ogłoszenie imponuje swemi roz
miarami ; wybióra tedy chory, i najeżęś- 
oiej -7- i\o  ! Kto takich niemiłych zawo
dów chce sobie oszczędzić i nie wydawać 
pieniędzy napróżno, temu radzimy spro
wadzić sobie 7. c. k. Uniwersyteckiej 
księgarni w Wiedniu — k. k. Universi- 
tata-Buchhandlung, Wien I., Slefans- 
ptat26, -broszurkę,, Wyciąg bezpłatny*1, 
znana także pod tytułem „Przyjaciel cho
rych11. ¥  broszurce tej omówione są 
Wyczorpnjq.co i 7.0 znajomością rzeczy 
n a j p e w n ie js z e  i d o ś w ia d c z o n e  
środki lecznicze, tak źe chory ma czas i 
możność dokładnie rzecz zbadać i co 
najodpowiedniejszego dla siebie wybrać. 
Broszurkę powyższą, 40  polskie wyda
nie, otrzymać można w powyżej wymie
nionej księgarni na żądanie b e z p ła tn ie  
i f r a n c o . a  zamawiający nie ponosi przy 
tem innych kosztów jak tylko 2 kr. na 
kartę korespondencyjną.

G

Kantor wymiany
Kurnatowski et C°"p

: -

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w ar
tościowe : losy, promesy, monety po kur
sie dziennym oraz numizmaty polskie, 

monety etc.
Losy wegierskie ciągnienie l3go

bm' tli. 3i Ł f l t y y 2,r' W  Bólem głowy
Losy 3 %  Boden-Credit, ciągnie
nie dnia 18 bm. I z łr . i 50  ct. 

stempel.
Losy rządowe po 2 zł. ciągnienie 
d. 5 grudnia. Losy po 30 ct. na 

lo teryą srebrną, ciągnienie 
d. 4  października.

Wysyłam także na prowincyą za 
zaliczka. 3 —?

Wyroby platerowane posrebrzane
z fabryk

CH RISTO FLE <3c C..P
•w PARYŻU

z gwarancyą galwanicznego pokładu srebra oznaczonego w gramach na ka
żdym przedmiocie j. t. Sztućce stołowe, kompletne lub pojedynczo, wazy, 
serwisy, sosierki, tace, półmiski, taleze, podstawki, lichtarze i kandelabry, 
oraz całe wyprawy w najgustowniejszym fasonie, jako też kompletne urzą
dzenia dla pp. właścicieli hoteli, cukierników, restauratorów, utrzymuje na 
składzie nasz jedyny w Krakowie reprezentant:

ALFRED BIASION
■w nowo otwartym magazynie HSTr_ 8,

przy wejściu w ulicę Grodzką — po cenach oryginalnych fabrycznych, któ
rego dom polecamy Wys. Szlachcie i P. T. Publiczności.

Paryż w Lipcu 1881 r. b.
CHRISTOFLE & Comp.

f a b r y k a  w y r o b ó w  p l a t e r o w a n y c h .231 4-6
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M A G A Z Y N  W Y R O B Ó W  T A P I C E R S K I C H
K S A W .  S A D O W S K I E G O

w K r a k o w i e  ul. F l o r y a ń s k a  1. 334
zaopatrzony jest w meble najnowszego kształtu, wykonane 
podług najnowszych paryzkich wzorów oraz znaczny wybór 

materaców włosianych i sprężynowych.

Przyjmuje także wszelkie roboty na prowincyę, prze
rabianie mebli, wyklejanie pokoi, dekorowanie salonów 
wogóle wszystkie roboty w zakres tapicerstwa wchodzące, 
po cenach nader przystępnych, ręcząc za spieszne, gusto

wne i ścisłe có do zlecenia' wykonanie. 243 5-6

„T h e  H ow e“ Bicycle 
W  e l o  o y  p ę d y

W elocypedy Ho- 
wego są najwięcej 
eleganckie, robio
ne z  najlepszej s ta 
li  obciągnięte g u 
m ą , zaopatrzone  
w  ham ulce oraz  
w szelk ie  w tym  ro
d za ju  ulepszenia, 
które  ka żd y  welo- 
cyped posiadać po 
w in ien , aby celowi

  sw em u zu p e łn ie
odpow iadał. „H ow ea Bicycle, w sku tek  
swej p ra k tyc zn e j budow y biegnie ciągle po  
ka żd e j d rodze  sam , gdy  m a  ra z  nad a n y  
ruch , z  w ielką  chyżoicią. Do ja z d y  po  gó 
rach  p e d a ły  zm ien ia ją  się tak , że s ita  p o d 
noszenia  podw aja  się i  bez na tężen ia  wje
żd ża  się na w iększe wysokości. Do nabycia

~^K7~ilłielma Fenza
w r y n k u  G łów nym  w  K rakow ie  

212 5?

W szelkie osłabienia męskie 
tak  u m łodych ja k  i u  starszych 
osób leczą zupełnie — starszego  

leka rza  sztabowego  MU llera:

M ira cn lo -P r a e ja ra ta
przywracając osłabionemu ciału

s i ł y  m ł o d z i e ń c z e .
Skład utrzym uje K a r o l  K r e i -  

k e n b a u m  w Brunszwiku.
Środki te zjednały sobie w bar

dzo krótkim  czasie s ł a w ę  w  c a 
ł y m  ś w ie c ie  i bywają polecane 
przez najsłynniejszych lekarzy.

W yczerpującą naukow ą roz
prawę o tychże środkach nabyó 
m ożna za przestaniem  40 cent. 
w m arkach pocztowych pod dy- 

skrekcyą i oplatnie.
252 1—9.

F. DEMBIŃSKI 235 3 - ?

. ^^ H andel kolonialny i W in węgierskich, Porteru angielskiego, Boku żywieckiego, 
Piwa najlepszego z browaru p‘p. Johnów , oraz skład najlepszych HERBAT poleca, 

przy ul. F loryańskiej Nr. 339 obok H otelu Polskiego.
Zamówienia z prowincyi w ykonuję natychm iast, nie licząc opakowania.

rozpoczynają się po większej części 
wszystkie choroby. Przerwaniem w 
pierwszej chwili tego na pozór mało 
znaczącego cierpienia, można się u- 
chronić od dalszych złych następstw. 
Każda rodzina dbająca o dobro swo
je, powinna być zaopatrzoną w śro
dek, który na razie użyty, zapobiedz 
może złemu, działając szybko i sku
tecznie.

BRASSICON,
wynaleziony przez aptekarza

W Ł  R U S S Y A N A
jest środkiem który zastosowany w  
nieznośnych bólach głowy, zaw ro
tach , cierpieniach migrenicznych i 
uderzeniach krw i okazał się najsku
teczniejszym. Dostatecznem jest za 
pomocą waty natrzeć płynem Bras- 
s i eonu szyję, za uszami, skronie i 
czoło, aby najdalej w parę minut 
oswobodzić się od nieznośnych i do
legliwych cierpień. — Laboratorium 
W ł. Russyana w  Warszawie, ulica

SKŁADY BRASSICONU w Kra
kowie: w aptece pod Tygrysem Se
niora F. Grajewskiego, E. Stochnara 
pod Słoniem, A. TrauczyAskiego pod 
złotą Koroną Rynek Główny.

Cena flakonu 1 złr.

,ćGc~:

m m

Skład trumien metalowych
w najnowszym guście i w wielkim wyborze znajduje się 

| w podworou XX. Franciszkanów | 
233 4-4 FR . EBERT.

AGENCYA I SK ŁA D
wszelkich artykułów

b u d o w l a n y c h
Kraków, ulica Krowoderska Nr. 167

poleca w szelkie w yroby cementowe, 
a  m ianowicie:

Nagrobki cementowe
najpiękniejszych kształtów , począwszy od 
8 złr. za sztukę. (N agrobek 1 m etr wyso
ki, z krzyżem  żelaznym  1 m etr wysokim, 

z tab liczką 10 złr.), dalej :
P ły ty  cementowe, schody i progi, 
kwadry, kamienie pod rynny, rury, 
słupy drogowe kilom etrow e, żłoby, 

kanały, mosty, przepusty i t . d.
i wszelkie wyroby, w zakres betonu i ce- 
245 m entowania wchodzące. 2-3
Ceny w edług umowy, jed n ak  zawsze tańsze 

o połowę, ja k  z kam ienia.

Cement no 415 za 175, ręcząc za wagę.

Zaproszenie do przedpłaty na rok 
1881 — IX wydawnictwa.

GAZETA SĄDOWA
W A R S Z A W S K A

dąży do rozszerzenia zdrowych pojęó pra
wnych w wykształceńszyeh warstwach n a 
szego społeczeństwa i do czynienia zadośó 
potrzebom naszej praktyki sądowej. Liczni 
współpracownicy i korespondenci z k ra ju  i 
zagranicy wypełniają wszystkie 22 rubryki, 
jak ie  na zasadzie koncesyi w Gazecie wpro
wadzone być mogły, z pożytkiem nietylko 
dla czytelników prawników, lecz i dla k a 
żdego wykształceńszego członka społeczeń
stw a, który pam ięta o swych obowiązkach 
obywatelskich. Na py tan ia , nadsyłane do 
Redakcyi (Grzybowska Nr. 29), zaw ierają
ce kw est/e  prawne, napotykane w p ra 
ktyce, budzące ogólniejszy in te res , Reda- 
keya odpowiada w jednym  z najbliższych 
numerów.

W  nadchodzącym roku R edakcya posta
nowiła wprowadzić do Gazety dw ie  nowe 
r u b r y k i ,  a m ianowicie:

II, P rz e g lą d  artykułów  prawno - społe
cznej treści, pomieszczonych w czasopismach 
polskich — i

2), W y ka z  o g ł o s z e ń  rządowych, dotyczą
cych regulacyi spadków co do majątków 
i sum hipotekowanych , oraz pierw iastko
wego zaprowadzenia hipoteki. Z uwagi na

przepis art. 36 Ust. o post. rozm., w moc 
którego wszelkie ogłoszenia o otwarciu 
spadku drukują się w „Senackich obja- 
w lew iach ' w Petersburgu, które to bardzo 
obszerne wydawnictwo nie je s t  rozpowsze- 
chnionem i zaledwie w m agistraturach są
dowych napotykać się d a je ; że odszukanie 
w niem wiadomości jes t bardzo utrudnione 
i z powodu braku system u i z powodu 
wielkiej ilości ogłoszeń sądowych i adm i
nistracyjnych z całego państw a; z uwagi 
na jaw ność hipoteczną i r.n interes, jak i 
każdy obywatel k ra ju , jako spadkobierca 
lub wierzyciel spadku ma lub mieć może 
w otrzym aniu takich wiadomości w czasie
użytecznym , upłynienie którego, pociągając 
za sobą reklnzyę, może niekiedy spowodo
wać naw et utratę  praw, — Redakcya jest 
p rzekonaną, że m ozolna ta  dla prowadze
nia rubryka inform acyjna przez czytelników 
za szczególnie pożyteczną uznaną bedzie.

PRZEDPŁATA WYNOSI:
rocznie półrocz. kwart, 

w Warszawie 6 rs. 3 rs. 1.50 
w Król. i Gesarst, 8 rs. 4 r. 2.—
w Austryi 15 guld. w. a. 7>/s gul. w. a.
w Prusach 27 mk. 13>/2 mk.

Prenumerować można w ekspedycyi g łó
wnej „Gazety Sąlow ej“ (K sięgarna  Al. Or
gelbranda w Warszawie naprzeciw Koperni 
ka) oraz we wszelkich główniejszych księ
garniach i kantorach pism peryodyodycznych 
oraz na poczcie. 254 1 — ?

A p te k a  pod „G w iazdą11

Konstantego Y uzniew Aiega
w  K rak o w ie  p rzy  ul. F lo ry a ń sk ie j. 

O trzym ałem  św ieże

WODY MINERALNE
ta k  k ra jo w e  jak o te ż  zag ran iczn e  i sp rze 
da ję  takow e sk rzy n iam i jak o te ż  p o jed y n 
czo. 218 6-?
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W  tych dniach opuściły p ra sę :

Z a sa d y  w y ch o w an ia
H. SPENCERA i A. BAINA.

W yłożył J. H a rrvo t , które nabyć 
można w każdej księgarni krajowej 

i zagranicznej. — Cena 75 cnt.

Wydawca Emil S zw arc . Z drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny J a n  G a d o w s k i .


